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Rok V

POZNAN, 7 kwietnia.
We francuskiej Izbie deputowanych republi

kanie stanowią jak wiadomo większość. Tej pre
rogatywy używają na to, aby teroryzować katolików 
i konserwatystów w ogóle, jak tego dali dowody 
nie jednokrotnie przy rugach wyborczych unie
ważniając wybory t. z. klerykalnych i Bonapar- 
tystów. Bej tu wiedzie pan Gambetta. On 
który jak meteor przebiegał Francyą w czasie 
przedwyborczym, sypiąc na około siebie iskrami 
płomiennej wymowy, który jako zadanie nowej 
rzeczypospolitćj stawił zdemokratyzowanie Ko
ścioła, czyli zniweczenie jego podwalin — ten 
sam Gambetta piorunuje w swéj République 
française przeciw Biskupom i księżom, że 
się ważyli wpływać na wybory, uczy ich, że 
miejscem icli działania, to nie polityczna arena 
jedno Kościół. Takie zdania i u nas słyszeć 
się dają, i u nas clicianoby księży usunąć od 
spraw publicznych, dla tego, że są „zależnymi" 
i nasi Gambetyści chcieliby opanować wy
łącznie kierunek spraw publicznych. Atoli gdy 
polityka wdziera się do Kościoła, kiedy politycy 
zajmują się teologią i z kwestyi kościelnych 
robią polityczne — to samo położenie rzeczy 
zmusza Biskupów i księży do brania czynnego 
udziału w walce i do stawania w obronie praw Ko
ścioła tak we Francyi jaki u nas. — Gambetta nie 
głosi już dzisiaj zdemokratyzowania Kościoła, tylko 
wykluczenie duchowieństwa z życia politycznego ; 
uznał on za stósowne wmówić w wyborców, że 
rzeczpospolita jest umiarkowaną i spokojną, aby lud, 
co zawsze i wszędzie jest podstawą i jądrem na
rodu, zapomniał o tém, że rzeczpospolita to nie
odrodna córa rewolucyi, która temperament matki 
odziedziczyła i dotyczas zawsze tylko chwilowo
nad sobą panować umiała. Gambetta jest per- 
sonifikacyą trzeciej rzeczypospolitćj, a minister
stwo Dufaure dozwala mu się prowadzić, nie 
wiedząc samo dokąd, zajdzie. Któż to inny jeśli 
nie Gambetta zażądał zniesienia prawa o wsze
chnicach, — kiedy jeszcze ani rok nie upły
nął od chwili uchwalenia tegoż prawa? Mi
nister Waddington idzie za głosem Gambetty 
i czyni, co tenże sobie życzy, gdyż wniosek jego, 
żądający, aby jedynie wszechnice państwowe miały 
prawo udzielania stopni akademickich, niszczy 
zupełnie znaczenie wszechnic wolnych czyli kato
lickich. W Izbie deputowanych wniosek Wad-

dingtona zyska bez wątpienia większość, to samo 
nastąpić może i w Senacie. Takie postępowanie 
musi koniecznie wywołać jakieś zmiany w ustroju 
rządowym Francyi. — Prezydent Mac Malmu 
prędzój czy późniój będzie się musiał usunąć od 
rządu, bo człowiek, który powołał ministerstwo 
Brogliego i Buffeta i o ile możności byt ich 
przedłużał, nie może się godzić na dzisiejszą po
litykę. Obecnie już chodzą pogłoski o tern, ja
koby Marszałek Prezydent był niezadowolony 
z nowego stanu rzeczy, że myśli o ustąpieniu — 
a z republikańskiej strouy myślą o zastąpieniu 
go przez jenerała Chanzy, który już za rządów 
Thiersa gardłował za rzecząpospolitą. ■— Na 
wczorajszym posiedzeniu Izby deputowanej przed
łożyła sprawozdanie swoje komisya, wyznaczona 
do zbadania wniosku dep. Ferry, według którego pra
wo wyboru merów ma być znowu przywrócone radom 
municypalnym. Deputowany Ferry zażądał, aby 
wniosek jego uznano za nagły, na co minister 
spraw wewnętrznych p. Riccard oświadczył, że 
nie jest temu przeciwny; rząd nie wystąpił 
z inieyatywą do tego prawa, z powodu, że ma 
zamiar przedłożyć Izbie całkowite prawo o orga- 
nizacyi municypalnej, które po wakacyach Izb 
w maju ukończone zostanie. Wtenczas też 
będzie Izba miała sposobność wypowiedzenia 
swego zapatrywania na wybór merów. Izba 
uznała wniosek p. Ferry jednogłośnie za nagły.

Teraźniejsza podróż królowej angiel
skiej do Niemiec, obudziła, jak się zdaje pe
wne podejrzenia we Francyi. Sfery rządowe tam
tejsze wielką wagę przywiązują do tej podróży; 
w ministeryum spraw zagranicznych są niespo
kojni, z powodu postawy rządu angielskiego 
względem Egiptu i obawiają się, żeby hr. Derby, 
towarzyszący swojej monarehiri, nie skorzystał z 
pobytu w Niemczech, i nie zawarł jakich jajnych 
z księciem Bismarckiem pod względem kwestyi 
wschodniej układów, które mogłyby być szkodli- 
wemi dla Francyi. Nawet ks. Decazes nie jest 
wolny pod tym względem od obawy, i rozmawiając 
w tych dniach z deputowanymi republikańskiemi 
o obecnych stósunkach Francyi z Anglią, nie
mógł się powtrzymać od utyskiwań na postawę 
opozycyjną, jaką gabinetDizraelego przybierawzglę- 
dem Francyi, w stosunkach finansowych z Tur- 
cyą i z Egiftem. Ks. Decazes szczególną też 
zdaje się przywiązywać wagę do podróży królo
wej angielskiej w Badeńskie, gdzie ją cesarz

Wilhem odwiedzi, z powodu, że angielski mini 
ster spraw zagranicznych towarzyszy królowej. 
Wprawdzie ks. Decazes wie, że zwyczaje i kon
stytucja wymagają, aby w podróży angielskiego 
monarchy zagranicą, towarzyszył mu minister od
powiedzialny, wzgląd ten jednak, w oczach poli
tyków francuskich nie usprawiedliwia obecności 
lorda Derby w orszaku królowej. Słowem, ks. 
Decazes, nie ufa gabinetowi Dizraelego, i łączy ja
kieś tajemne plany z podróżą lir. Derby do 
Niemiec.

Jak donoszą do Politische Corresp., 
z Dubrownika, przybyli dowódzcy powstańców Wu- 
kałowicz, Pazewicz, Gjuryćzyc, Zimunicz, Radowicz, 
Perowicz i Soczyca z dwudziestu innymi zna
cznymi przewodnikami przedwczoraj do Sntoryny. 
Wieczorem przedstawił im się moskiewski ajent, 
Wesselitsky, jako pełnomocnik moskiewski, wy
proszony z ramienia księcia Gorczakowa i oświad
czył, że biały car radzi im bardzo stanowczo, aby 
pokój zawarli i reformy przez sułtana łaskawie 
udzielone przyjęli — na co powstańcy oświad
czyli, że nad tą radą zastanowią się w nocy w oso
bnej konferencyi. Bliższych szczegółów o rezul
tacie tych obrad jeszcze dotychczas telegramy nie 
doniosły.

Wczoraj po południu odbyło się w Wiedniu 
pod osobistém przewodnictwem cesarza rada mi
nistrów, na której ostatecznie ustanowiono wspólny 
budżet na rok 1877. Obrady nad odnowieniem 
układów celnych i handlowych rozpoczuą się do
piero jutro, ponieważ dzisiaj mają być znawcy 
w tej mierze przesłuchani. — Jako termin zebra
nia się delegacyi w Peszcie naznaczono 9 maja.

W Madrycie stawił d. 5 b. m. na posiedze
niu senatu p. Bilvi wniosek, aby zniesiono „fueros" 
w Biskai i Nawarze, a zaprowadzono konstytu
cyjną i administracyjną jedność we wszystkich 
prowiucyach. Prezes ministerstwa Canovas del 
Castillo oświadczył, że taka łączność i jedność 
już istnieje, że niebawem przybędą delegowani 
baskijskich prowincyi, celem rozpoczęcia z rządem 
układów o wewnętrzną administracyą.

Jak z Adryanopolń donoszą do Czasu, 
umarł nagle naczelnik Unii bułgarskiej, Bi
skup Rafał Pop o w, rażony apopleksyą, w 45 
roku życia, jedenastym biskupstwa, który Unii 
bułgarskiej oddał znakomite usługi. Jutro po
damy czytelnikom naszym bliższe o zmarłym 
szczegóły. ______________

Mamy przed sobą dzienniki włoskie, opi
sujące szczegóły akademii wyprawionej , na 
dniu Zwiastowania Najśw. Panny, w kościółku 
św. Marty, przez alumnów seminaryum watykań
skiego, aby uczcić naszego Kardynała Prymasa.
W ozdobnej książeczce, którą rozdawano w cza-'_ 
sie tej uroczystości, powiedziane jest, że semina
rzyści, którzy są codzień świadkami, jak liczne 
deputacye i znaczne osobistości rzymskie i zagra
niczne spieszą złożyć hołd Jego Eminencyi, pra
gną także uczcić dzielnego bohatera Kościoła 
i odpowiedzieć życzeniu wyrażonemu przez Kar
dynała Boromeo, tudzież przez prefekta swojego 
msgr. Della Volpe.

Kościółek przystrojony bogato w draperye, 
napełnił się duchownymi i świeckimi wszelkiej 
narodowości. Najliczniej reprezentowanymi byli 
Włosi, Polacy, Francuzi, Anglicy i Niemcy. 
Obok naszego Kardynała albo w pobliżu zasiedli 
Kardynałowie Monaco, La Valletta, Boromeo 
i Pacca, msgr. Hassun, patryarcha Cylicyi, Arcy
biskupi i Biskupi Howard, Sanminatelli, Mari- 
nelli, Folicoldi, msgr. Ricci, major domo Jego 
Świątobliwości, monsignorowie Vannistelli, Nardi, 
Galio, Mattei, Pericoli, Naselli i w. i. prałatów, 
między którymi uważano ks. Edmunda Ra
dziwiłła.

Akademia obejmowała kompozycye muzyczne, 
tudzież deklamacye wierszy łacińskich i włoskich 
i składała się z dwóch części.

Rozpoczęto od symfonii na fortepian i har
monium, następnie profesor wymowy seminaryum 
kanonik Farabolini, który całą akademią urzą
dzał, sławił po łacinie zasługi Kardynała Ledó- 
chowskiego. Z kolei wykonali chór Rossiniego 
uczniowie szkoły muzycznej, założonej przez 
Ojca św. Tu rozpoczęły się deklamacye wierszy 
łacińskich i włoskich najrozmaitszych i najwy
kwintniejszych miar i kształtu.

Między dwoma częściami wykonano kantatę 
kanonika Farabolini z muzyką znanego kompo
zytora kawalera Meluci. Kantata była umyślnie 
na tę okoliczność ułożona. Znowu nastąpiły de
klamacye wierszy wszelkich kształtów łacińskich 
i włoskich. Elegie łacińskie, trzywiersze i okta
wy włoskie, hymn i anakreontyk, wszystko to 
szło jedno po drugiém. Na zakończenie wyko
nano jeszcze jednę kantatę i chór tych samych 
autorów. Śpiewali znakomici śpiewacy rzymscy.

Z wierszy największe wywołały oklaski he-
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XIV.
Dwa miesiące upłynęły od czasu, kiedyśmy 

nasze opowiadanie przerwali. Dom hr. Laninów 
w smutku zostawał pogrążonym. Nabab nie wrócił, 
ani udzielił pomyślniejszej wieści. Włodzimierz 
zostawał w kaźui pod śledztwem. Po trzech 
dniach wypuszono z więzienia Akuiinę Iwanównę, 
która potwierdziła najgorsze Tetyany obawy. 
Badano ją ściśle, i przekonała się, że jej słowa 
nie zdolne uniewinnić hrabiego. Śmierć Gro
mowa wytłómaczyć się nie dawała, ona zaś sama 
nie umiała swych podejrzeń usprawiedliwić i udowo
dnić. Prokurator cesarski pytał ją o stan ma
jątku, rodzaj życia, zwyczaje jej państwa. On 
to najgorszym, najzaciętszym wrogiem waszym, 
rzekła w końcu Tetyanie.

Ta smutno się uśmiechnęła a tuląc do ser
ca Aleksandrę ponownie i niespodzianie ją spy
tała :

— Czy trwasz zawsze w zamiarze i goto
wości poświęconia się dla twego ojca?

Panienka badawczo na matkę spojrzała.
— Nie rozumiem cię mamo, wszak już raz 

cię zapewniłam, że wszelkie ofiary ponieść 
pragnę.

Tetyana zwykle tak wszechwładnie panująca 
nad sobą, wyszła nagle, głośne tłumiąc szlocha
nie. Akulina Iwauówna i Aleksandra spojrzały po 
sobie w zdziwieniu.

— Co mamie jest? co mogą znaczyć jój 
słowa? pytała hrabianka starej niańki.

Akulina nie umiała jej odpowiedzieć, ale 
także głośnym wybuchła płaczem.

Tymczasem dzień po, dniu mijał żadnej nie 
przynosząc zmiany. Zwłoki Wadyma pochowano, 
udowodniwszy komisyą wyraźne ślady otrucia. 
Powoli wieść głucha o strasznej zbrodni rozcho
dzić się zaczęła po stolicy. Dzienniki opisywały 
ją po swojemu, oznaczając winowajcą przejrzy-
stemi literami hr. Ł......  Spotykając się zowemi
literami Tetyana wspomniała na widzianą nie
gdyś tekę Schelma z podobną cyfrą, a ztąd 
wspomniała na dawne koleje. Jak wtedy i dzi
siaj czuła się osamotnioną i samotną, ludzie się 
od niój odwracali, świat o niej zapomniał. Te
tyana coraz smutniej zastanawiała się nad tom 
mimowolnem porównaniem obecnych z daw- 
nemi udręczeniami. Wszystko uległo zmianie. 
Warunki bytu, instytucye i prawa. Ludzie tylko 
się nie zmienili. I oto wtedy przyszło jej po
równać tych wszystkich, których codziennie wi
dywała z owym przjacielem, którego poznała 
w chwilach walki, a to porównanie nasunęło jej 
myśli, których daremnie pozbyć się usiłowała. 
Porównywała bowiem mimowoli Włodzimierza, 
łagodnego, uczciwego Włodzimierza, który nigdy
z prawej drogi nie zboczył zMfillere.n, tym har
dym, silnym, ambitnym człowiekiem, który się 
wciąż buntował przeciw prawom społecznym i bił 
z życiem nieustanie. Ze strachem spostrzegła, 
że porównanie to na niekorzyść jej małżonka 
wypadało, że wyobraźnia więcej się zapalała do 
szermierza buntu aniżeli do wiernego poddanego 
cesarza i praw społecznych.

Zalękłą się widząc, iż myśl jej na chwilę 
odwróciła się od tych, którzy poddają się prawom 
ludzkim, ażeby utonąć w tych, którzy niemi gar
dzą ! Przerażona i drżąca postanowiła, że nie 
zostanie więcej sam na sam z własnemi pamią
tkami, że nie będzie dłużej czekała rezultatu 
działania męża, w którym całą dotąd położyła 
ufność, ale przeciwnie, żeby skarcić swą duszę 
za podobny cień myśli zbrodniczej, utrzyma ją 
w karbach gorączkowej czynności. Zamierzała

rozpocząć w kole dawnych znajomych i przyja
ciół szereg kroków, których daremność naprzód 
jej była wiadomą, ale któreby ją w własnych 
podniosły oczach. Postanowiła tedy z domu do 
domu głosić niewinność Włodzimierza, znosić 
zawody i upokorzenia i pokazywać obojętnym tę 
dumną pewność i hardy spokój, które uprzedzają 
opinią publiczną na korzyść śmiałych.

Atoli inny jeszcze smutek zasępiał jej lica 
i spoglądając w zwierciadło, przekonała się, jakby 
jej trudno przyszło kłamany udać spokój.

— Całe pasmo życia mego męża jest szere
giem niezasłużonych nieszczęść, mimo, że się 
urodził bogatym i dobrym; ludzie jak dzikie 
zwierzęta rzucają się na istoty ciche i prześla
dują dobrych. Młodość moją poświęciłam Wło
dzimierzowi ; teraz bodaj czy i własnej córki po
święcić mu nie będę musiała. On się sam bro
nić nie umie, zbytnia dobrotliwość może także 
być wadą. Gdyby Muller był ojcem Aleksandry, 
inaczejby się działo. Wtedy ponownie zalę
kniona własnemi myślami, wypadła do przedpo
koju i kazała zajechać. Objechała dawnych zna
jomych, nie zważając na chłodne przyjęcia i nie
chętne szepty. Przez kilka dni tylko o niój mó
wiono w salonach petersburgskich.

— Hrabina Łanin przekonaną jest o nie
winności swego małżonka, mówili jedni.

— A jednak cesarz go oddał w ręce spra
wiedliwości.

— Ciekawa rzecz, jak sąd wypadnie.
Głosy te dochodziły do uszu Tetyany, uśmie

chnęła się smutno:
— Tak jest, ocalić go zdołam, ależ za jaką 

cenę ?
Pewnego dnia gdy jej przyszło wrócić do 

domu, wyniszczonej zadawanym sobie gwałtem, 
jęknęła rzucając się na łóżko.

— Trzeba tedy kielich goryczy wychylić aż 
do dna, a więc ta jedna mi tylko nadzieja po- 
zostaje.

I dodała po cichu, jakby własną zawstydzona 
myślą:

— Mullera nie widać! alboż o mnie zapo
mniał ?

W czasie gdy Tetyana objeżdżała tak sa
lony Petersburgskie z kłamanym na ustach 
uśmiechem, córka jej samotne pędziła godziny i 
przelotnie tylko na łonie matki wypłakać się 
mogła. Nie śmiała pytać hrabiny o cel jej cią
głych wyjazdów, po jej głębokim smutku wno
sząc tylko, że jej się żadne kroki nie udają. 
Powoli coraz to gwałtowniejsze myśli roić się 
zaczęły po młodocianej główce, nieomal dziecinne 
niedoświadczenie chwyciło się upornie wspomnień 
owej epoki sybirskiej, którą Akulina Iwanówna 
wykołysała w dzieciństwie.

— Mama ocaliła mego ojca, czemużbym i ja 
go obronić nie miała!

Po dwóch miesiącach uwięzienia Włodzimie
rza, rozgorączkowanie młodej dziewczyny wszel
kie przeszło granice. Było to nad wieczorem, r 
Tetyana podążyła była na urzędowe przyjęcie, ; 
pozostawiając córkę w zwykłej samotności. Sa- 
motność ta do reszty rozpaliła umysł dziewczyny. 
Przed wyjściem z salonu Tetyana wychyliła była 
szklankę . wody. Szklanka ta została na stole; 
wzrok Aleksandry spotkał się z nią i natychmiast 
drgnęła, jakby nagłein uderzona przypomnieniem.

— Dakus! wykrzyknęła, zapomnieliśmy o 
nim, a wszakże widziałam jak ów oapój przyrzą
dzał! Ukryła czoło w rękach.

— On mi na zbrodniarza nie wygląda 
śmieszny prawda i pewien siebie, ale złoczyńcą 
nie jest. Gdybym go odnalazła!

On trucizny nie sporządził z umysłu, ale 
mogła zajść jaka pomyłka. Mówił, że mnie ko
cha, a gdybym mu przedstawiła przyszłość, ja
kiej się nie spodziewał. Przypomniała sobie iż 
Dakus się wybierał do falansteru Azyaty. To 
dziwne słowo wbiło się w jej pamięć; uderzyła 
się w czoło.

— A gdybym tam pobiegła, gdybym oku
piła życie ojca ofiarowaniem ręki mojej temu 
człowiekowi. On musi coś wiedzieć, tylko się 
boi. Może mi nie darował, żem go wyśmiała,



xametry o młodości hr. Ledóchowskiego, sextyny 
Anioł kraju polskiego, oda Miłosier
dzie w czasie wojny francuzko-prli
ski ej, polimetr Podróż do Wersalu 
w sprawie Ojca św., dekasylaby Chwale
bne walki i zwycięstwa, elegia Więzień 
w Ostrowie, trzywiersze Pius IX i Biskupi 
w Prusiech, octawy Purpura nagrodą, 
hymn Niezwyciężony zapaśnik św. Ko
ścioła. Podobał się mianowicie anakreontyk 
Życzenia w dzień uroczystości Zwia
stowania, wypowiedziany ze szczególniejszym 
zapałem przez dziesięcioletniego Rudolfa Kanzler, 
syna znanego jenerała papieskiego.

W końcu dwaj najmniejsi uczniowie semi- 
naryum ofiarowali Kardynałowi Prymasowi w imie
niu zakładu cząstkę katedry św. Piotra, zamkniętą 
w ślicznym srebrnym relikwiarzu.

Cała uroczystość doskonale się udała i jak 
powiada l’Oservattore Romano, była go
dną dostojnego gościa i godną Rzymu.

Przytoczymy słowa kantaty:
Recitativ.

Esul su aiuico suol,
Tra solitarie mura 
Tu, non la tua aventura,
Ma della patria mediti 
E do’tuoi figli il duol.

Aria.
Tu che somigli in angelo,
Tu pur provasti il pianto,
E lunga sorvitù ;
Ma invitta fu nel santo 
Tuo petto la virtù.

Chór.
Dopo le meate tenebre 
Cou te, nostr'alma stella,
Toruar vedrem più helia 
La luce del Signor.
Dopo i sospiri e i gemiti,
E l'ansia dé perigli.
Pestante in inerro ai figli 
Ritornera T Pastor.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.
Wiedeń, 5 kwietnia. 

(Trybunał administracyjny.)
Urzędowa Wiener Ztg dnia 2 marca 

ogłosiła zaopatrzoną podpisem cesarskim ustawę 
0 najwyższym trybunale administracyj
ny m, który dnia 1 lipca rozpocznie urzędowa
nie swe. Trybunał ten, złożony do połowy 
z osób posiadających kwalifikacyą na sędziów, do 
połowy z osób obeznanych z administracyą, bę
dzie rozsądzał spory na polu administracyjnem. 
Zasadniczo trybunał taki zasługuje na wszelką 
pochwałę. Jednak stósunki nasze administracyj
ne tak są skomplikowane, że żaden trybunał nie
ustannych sporów w sposób zadowalniający zała
twić nie zdoła.

Posiadamy bowiem podwójną administra
cyą. Na czele jednej stoi wydział krajowy, 
albo raczej sejmowy, na czele drugiej namie
stnictwo, a oba te rządy mają liczną armią 
urzędniczą, która nieustannie się zwiększa, wiel
kie sprowadza wydatki a stosunkowo mało działa, 
albowiem granica pomiędzy obopólnym zakresem 
działania tak jest niejasna, że nieustanna ztąd 
powstaje walka, nieustanne hamowanie się władz 
krajowych i rządowych. Dualizm ten władz we 
wszystkich krajach koronnych wywołuje ogólne 
zamięszanie.

przeproszę go, pójdę za niego, poczem umknę do 
klasztoru zbogaciwszy Dakusa. Tak jest, byłby 
to krok stanowczy, ale cóż na to powie mama, 
pochwali mnie, gdyby teraz wróciła....

Wtem podniosła się hardo, a żądza poświę
cenia i ofiary ogarnęła ją całą. Szklanka ta 
kluczem zagadki; ten doktór musi o wszystkiem 
wiedzieć, nie! dłużej czekać nie mogę, nie będę 
się za powrotem mamy oglądać.

Schwyciła sztylecik do rozcinania papieru 
i ukryła na piersiach.

— Tem się obronię na ulicy; w falansterze 
zaś mówił, że wszyscy razem mieszkają, niczego 
więc obawiać się nie mogę. Zdało jej się że 
znalazła myśl długo szukaną i opanowała ją go
rączka wykonania, zarzuciła na siebie płaszczyk 
i wybiegła na ulicę wśród zdziwionej służby.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Cztery listy

J. U. Niemcewicza
w sprawio przeniesienia zwłok

ks. I. Krasickiego, Arcyb. Gnieźnieńskiego.

Udzielono nam do użytku wierzytelne od
pisy czterech listów Niemcewicza pisanych do 
nieznanej wpływowej osoby i prawdopodobnie do 
ks. Arcybiskupa Teofila Wolickiego. Wiadomo, że 
w ostatnim czasie Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Poznańskie zajęło się szczerze sprawą Krasickiego 
i ra współdziałaniem rodziny ma stanąć pomnik 
w katedrze Gnieźnieńskiej. Ogłaszając poniżej 
listy Niemcewicza, spełniamy miłą zresztą po
winność względem szlachetnej myśli zgasłego 
inieyatora i zasłużonego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk Warszawskiego. Administratorem dyecezyi 
poznańskiej był naonczas po śmierci Arcybi
skupa Gorzeńskiego, ks. Teofil Wolicki, gdy na 
gnieźnieńską był Siemieński, Łiskup-Sufragan.

Od lat kilku już konserwatywny poseł sty
ryjski i członek tamtejszego wydziału krajowego, 
były sędzia powiatowy Herman w mowach, 
tak w sejmie jak w radzie państwa, z niezwykłą 
znajomością rzeczy zwraca uwagę na ten stan 
nieznośny i domaga się reformy. Równocześnie 
w Galicyi sumiennie zajmują się tą kwestyą. 
Dotycząca mowa dr. Dunajewskiego już 
wam będzie znaną. Projekt jego od wniosków 
Hermana różni się o tyle, że Dunajewski na pod
stawie obecnych stosunków prawno-politycznych 
spodziewa się osiągnąć pożądaną reorganizacją 
administracyi, łącząc władze krajowe i rządowe, 
podczas gdy Herman twierdzi, iż tylko za odda
niem krajom zarządu wszelkich spraw krajowych 
a za ograniczeniem zarządu państwowego na 
rzeczywiście spólne wszystkim częściom państwa 
sprawy, słowem więc przez ogólną reorganizacyą 
federalistyczną niedostatki obecne będą usunięte.

Rada państwa wyznaczyła też wydział do 
reformy administracyjnej, ale że w nim z wy
jątkiem hr. Hohenwarta sami zasiadają centrali- 
ści, nie można się po tych pracach wielkich spo
dziewać korzyści. W każdym razie trybunał 
administracyjny aż nadto znajdzie zatru
dnienia.

Obecnie z natężoną ciekawością oczekujemy 
nominacyi członków trybunału, tem więcej, że 
nawet w ministeryalnych dziennikach napomy
kano, iż minister spraw wewnętrznych baron 
Lasser zamyśla opuścić dotychczasową posadę 
ministeryalną a objąć prezesostwo trybunału. 
Ponieważ zaś Lasser jest duszą rządu, zmiana 
taka musiałaby pociągnąć za sobą inne jeszcze 
ważne zmiany w składzie ministerstwa. Książę 
Adolf Auersperg kilkakrotnie stanowczo oświad
czył, że po ustąpieniu Lassera nie zatrzyma po
sady swej, a znowu Giasera i Ungra nowy pre
zes gabinetu, wątpię, aby chciał zachować. Je
żeli jednak, co chwilowo zdaje mi się rzeczą 
prawdopodobniejszą, żadna nie nastąpi zmiana 
ministeryalna, natenczas prawdopodobnie szwa
gier Lassera, baron K e 11 e r s p e r g, który od
znacza się gruntowną znajomością spraw admi
nistracyjnych, zostanie prezesem trybunału.

Wielkiej wrzawy narobiła broszura, wydana 
beziuiieniepod napisem Katolicko-Konser
watywne stronnictwo w Niemczech 
i kwesty a wschodnia, Z pism Jörga, 
znanego posła sejmu bawarskiego i niemieckiego 
tudzież redaktora przeglądu miesięcznego His
torisch-politische Blätter, dr. B a u m- 
starka, Badeńczyka, który w literaturze nie
mieckiej zapewnił sobie zaszczytne miejsce kla- 
sycznem dziełem o Hiszpanii, nareszcie Konstan
tego Franz a, byłego konsula pruskiego w War
szawie i w Lizbonie, protestanta, który jednak 
dziełem znakomitem Kritik aller Parteien 
wstąpił na tory konserwatywne i odtąd coraz 
więcej się zbliża do stanowiska katolickiego, 
zwłaszcza w rozprawach ogłaszanych w najstar
szym katolickim dzienniku niemieckim A u g s- 
burger Postzeitung; z pism więc tych 
znanych piszarzy, autor bezimienny stara się wy
prowadzić wniosek, że katolickie stronictwo w 
Niemczech systematycznie pracuje nad przyłącze
niem Cislitawii do cesarswa niemieckiego. Nie 
wchodząc w rozbiór kwestyi tej istotnie bardzo 
ważnej, przestanę na sprostowaniu domysłów co 
do autora.

Nie jest nim ani baron Aleksander H e 1- 
fert, ¡.autor wielkiej historyi Austryi od ro
koszu październikowego roku 1841, którego to

Administratorstwo trwało lat 5 od r. 1825 do 
1829, a właśnie w tym czasie przypadają listy 
Niemcewicza. Konsekracya Wolickiego nastąpiła 
dopiero 17 maja 1829, a śmierć już tegoż roku 
w grudniu. Pomimo wielkich trudności, sta
wianych przez rząd i dozór kościoła św. Jadwigi 
zostały zwłoki ś. p. Arcybiskupa Krasickiego 
przeniesione do Gniezna przez dzisiejszego pra
łata ks. Brzezińskiego, podówczas kapelana 
w Poznania. Autentyczność zwłok nie ulega 
najmniejszej wątpliwości. Dodajemy tylko, że 
nabożeństwo solenne w Gnieźnie po przywiezieniu 
z Berlina zwłok ś. p. Kracickiego odbyło się dnia 
16 marca 1829, a więc w czasie gdy jeszcze nie 
był Wolicki konsekrowanym, ale był już nomi
nałem na toż arcybiskupstwo.

Jaśnie Wielmożny JMć. Dobrodzieju!
Od dawnego czasu powzięło było Tow. Król. 

Prz. Nauk myśl sprowadzenia zwłok śp. ks. Ign. 
Krasickiego, Arcybiskupa gnieźnieńskiego, tro
skliwe, by ostatki pierwszego w Polsce poety 
w obećj ziemi nie zaginęły. Udawaliśmy się 
w tym celu do władz właściwych, te pochwa
liwszy zamiar oświadczyły, że ponieważ nie
śmiertelny ów Wieszczek do całej należał Polski 
i umarł Arcybiskupem guieżnieńskim, najprzy- 
zwoiciej byłoby, aby zwłoki Jego w Gnieźnie 
najdawniejszej stolicy Polski schronione zostały. 
Udawałem się już w tem do namiestnika króle
wskiego, księcia JMci Radziwiłła, który przy- 
rzekł zatrudnić się tem. Pora dzisiejszego roku 
dogodna potemu, niespokojność nasza coraz wię
ksza, by zwłoki te złożone w nieznanem miej
scu, i jak nam doniesiono, od jednego już tylko 
starego Sługi kościelnego znane, gdyby też 
umarł, zgubione byćby mogły, wszystkie te po
wody, które i JW. WW. Pan Dobrodziej dzielisz 
zapewne z nami, zniewalają mię imieniem To
warzystwa królewskiego, a rzec mogę i Polaków, 
upraszać go, aby się raczył u księcia JMci Na
miestnika i Prześwietnćj Kapituły gnieźnień- 
skiej przyczynić, by myśl ta do skutku tej zimy

dzieła pomnikowego wyszedł w r. zeszłym tom 
czwarty; ani też były prezes ministerstwa hr. 
Ryszard Belcredi, żyjący od lat kilku w 
Graundeniej w górnej Austryi; lecz jak się do
wiaduję z dość wiarogodnego źródła, profesor 
uniwersytetu tutejszego dr. Fryderyk Maassen, 
w latach 1868—1870 jeden z najgłówniejszych 
przy wódzców stronnictwa katolicko - konserwaty
wnego w Austryi, a zwłaszcza w Styryi, który 
jednak wmięszany w opozycyą Dóllingerowską 
przeciw dogmatowi o nieomylności, nie należy 
dziś do stronnictwa tego.

Jeżeli dzienniki pruskie, jak Neue freie 
Presse z powodu tej broszury podnoszą lojal
ność Bismarka, Treitschkiego itd., którzy wypie
rają się wszelkich aneksyjnych względem Austryi 
zachcianek, a przeciwstawia im „agitacye“ kato
lików niemieckich, jest to niecna obłuda.

NIEMCY.
* Berlin, 6kwietnia. Jak donoszą Dzien

nikowi Pozn. z Berlina, odbyła dnia 4 b. m. 
komisya językowa dwa posiedzenia, jedno rano, 
drugie wieczorem, i załatwiła się w drugiem czy
taniu z całym projektem do prawa o języku urzę
dowym. Do § i projektu, wypowiadającego, jak wia
domo, zasadę, że językiem urzędowym wszystkich 
władz i politycznych korporacyi, ma być język 
niemiecki, zaproponował dr. Franz, ażeby skre
ślono wyrazy „polityczne korpóracye.“ Przewo
dniczący komisyi poseł Liiwenstein chciał no
wego dodatku, który tak miał brzmieć:

„Podania w innym spisano języku nie zostaną 
uwzględnione i będą odesłane.“

Poseł Beisert następującej życzył sobie 
zmiany drugiego zdania paragrafu Igo:

Komunikacya piśmienna z niemi dozwolona jest tylko 
w języku niemieckim, w naglących jednak przypadkach 
mogą być uwzględniono podania w innym spisane języku. 
Nio uwzględnione wedle tego podania zwracają się.

Poseł Nolte podniósł tutaj na nowo dawniej
szy swój wniosek, który w pierwszem upadł czy
taniu. Na posiedzeniach tych znajdowało się 20 
członków, a zatem nie dostawało tylko jednego, 
naturalnie posła niemieckiego dra Weltera. Po 
obronie wniosków przez wnioskodawców i oświad
czeniu między innemi posła Witta z Bogdanowa, 
że nie tylko w"niosek Noltego, ale inne wnioski 
nadwerężałyby zasadę, „że językiem urzędowym 
ma być język niemiecki,“ przystąpiono do głoso
wania. Wniosek posła -Noltego upadł 8 głosami 
przeciwko 12; wniosek Beiserta 10 głosami prze
ciwko 10; za wnioskiem dra Franza oświadczyło 
się tylko 6 członków, przeszedł natomi ist wnio
sek dra Cuny 13 głosami przeciwko 7, następu
jącej treści: (Paragraf pierwszy zostaje, dodaje 
się wszakże do niego):

Podania jednakowoż piśmienne, przez osoby prywa
tne przesłane a w innym języku wygotowane, mogą być 
uwzględnione w naglących przypadkach. Jeżeli się nie 
uwzględniają, w takim razie zwracają się z nadmienie
niem, aby je znowu podano w niemieckim języku.

Paragraf drugi nie znacznej uległ zmianie 
w pierwszem czytauiu, „że w ciągu najwięcej 20 
lat od wprowadzenia w życie powyższego proje
ktu dozwolonem być może używanie obcego ję
zyka obok niemieckiego na mocjT rozporządzenia 
królewskiego i t. d.“ Do paragrafu tego postawił 
dr. Franz poprawkę, żądającą, ażeby skreślono 
początkowe wyrazy. Wniosek ten jednakowoż 
upadł, bo za nim oświadczyło się tylko 7 człon
ków. Przy rozprawach nad paragrafem 2 posta
wił poseł Hundt v. Hafften zapowiedziany już

przyprowadzoną być mogła. Nadto są znajome 
szlachetne i obywatelskie uczucia JWMci Pana 
Dobrodzieja, niemniej jak i godnego dzisiejszego 
następcy śp. Krasickiego, byście tak zbawiennego 
zamiaru staraniem i wpływem swoim nie dopeł
nili. W zupełnej ufności, iż ta prośba nasza 
odmówioną nie będzie, mam honor zostawać 
z Wysokiem poważaniem

JW. MWJM. Pana Dobrodzieja 
najniższym sługą

(podp.) J. Ur. Niemcewicz. 
Dan w Warszawie, dnia 25 listopada 1827.

Jaśnie Wielmożny JMć. Dobrodzieju!
Miałem honor odebrać list JW. JMć. Pana 

Dobrodzieja, zasmucił mię rezultat tylu naszych 
starań i zabiegów o przywrócenie katedrze zwłok 
śp. Pasterza onejże, zadziwił mię nawet z strony 
rządu, tak obzierającego się i nie lubiącego nie
potrzebnie czynić przykrości; nie traćmy jednak 
nadziei, wezmą się środki, by oświecić Zwierz
chność, że z zezwolenia na prośby nasze nic 
szkodliwego nie wyniknie, wreszcie pójdę za radą 
JW. JMc. Pana Dobrodzieja i napiszę o to do 
familii zeszłego do Dubiecka.

Jeden z kolegów naszych odebrał list z Ino
wrocławia od p. Wolańskiego, ten donosi, iż 
w Gnieźnie i w Kruszwicy znalezione były 
Brakteaty Polskie, z napisami Sarneczytańskiemi' 
Mieszko król polski. Racz się JWMci 
Pan Dobrodziej dowiedzieć, jak daleko to jest 
prawdziwe. Ja zawsze jestem w tem mniema
niu, iż gdyby zapuścić nurków w jezioro pod 
zamkiem gnieźnieńskim lub kopać koło dawnćj 
świątyni, znaleśćby się mogły bożyszcze przodków 
naszych. Oddaję tę uwagę pod gorliwość i świa
tło JWMPaaa Dobrodzieja i kończę zapewnie
niem szczerej przyjaźni i wysokiego poważania

JW. JMci Pana Dobrodzieja
najniższy sługa

(podp.) J. Ur. Niemcewicz. 
PTK. P. N.

Dan 10 kwietnia 1828 z Warszawy.

przez siebie w Posener Ztg. wniosek nastę
pującej treści:

W owych częściach powiatów monarchii, w któ
rych ustne używanie obcego języku drogą król, rozporzą
dzenia jest dozwolonem, może takowy być używany także 
w stowarzyszeniach i w czynaościach publicznych.

Pan Hundt, podając powyższy wniosek, za
powiedział, że gdyby miał przepaść w komisyi, 
podniesie go przy rozprawach w Izbie. Nic to 
jednakowoż nie pomogło temu nieszczęśliwemu 
obrońcy wszystkich bez wyjątku projektów rzą
dowych, bo nawet nie poparł go żaden z komi
sarzy ministeryalnych, widząc, że nasamprzód 
wniosek ten nie należ/ do rzeczy, bo projekt 
o języku urzędowym nie odnosi się do zgroma
dzeń publicznych, a potem nadwerężałby zasadę 
wolności stowarzyszania się, gdyby został przy
jęty. Przyszło do głosowania i sam tylko 
pan Hundt głosował za swoim w u i o - 
s k i em.

Do paragrafu 3 dołączono następując}' do
datek :

Zeznania jednak i oświadczenia w obcym języku 
mogą, jeżeli i o ilo sędzia to ze względu na ważność 
sprawy za konieczno uznajo, być i w obcym języku do 
protokółu lub do dodatku być zapisano itd.

Po przyjęciu tej poprawki niepotrzebnym 
zdawał się juz § 8 a. komisyjnego projektu, zna
czną tćż większością został skreślony. — Dysku- 
sya nad kilku następnemi paragrafami nie budziła 
większego interesu. Dopiero rozprawy nad § 10 
więcój były zajmujące. Paragraf 10 projektu rzą
dowego, naznaczający karę na tych, którzy nie 
stósują się do jego przepisów, został w pierwszem 
czytaniu skreślony w komisyi. Podniósł go na 
nowo poseł Hausen, w czem go popierał p. Her- 
forth, komisarz rządowy ministerstwa spraw we
wnętrznych. Zapadła w pierwszem czytaniu 
uchwała o skreślenie utrzymała się 17 głosami 
przeciwko 3. Ci trzej członkowie nazywają się: 
Hausen, dr. Aegidi i Wittrock. Poseł Aegidi 
jest obecnie rzeczywistym radzcą legacyjnym i 
jednym z poufnych księcia Bismarcka, p. Wittrock 
sędzią w Szlezwiku, p. Hansen sędzią powiatowym 
w Flensburgu.

W dyskusyi nad powyższym paragrafem po
dnieśli posłowie polscy jeszcze raz kwestyą nie- 
kompetencyi i sejmu i komisyi i podali nadto 
podpisany przez siebie wniosek, ażeby powyższe 
paragrafy projektu rządowego nie stósowałj' się 
do ziem dawniej polskich. Wniosek upadł, bo za 
nim 6 tylko oświadczyło się członków. Oprócz 
posłów -Łyskowskiego, Magdzińskiego, Wierzbiń
skiego i Kantaka głosowali jeszcze za wnioskiem 
posłowie dr. Franz i Grand-Ry.

Stanowisko tłómaczów, skoro przyjętym bę
dzie projekt rządowy o języku urzędowym, o wiele 
będzie ważniejszem niż było dawniej. Stali więc 
winni być tłumacze, posiadać potrzebną kwalifi
kacyą i lepiej niż dotychczas powinni być płatni. 
Wszystko to podnieś! posłowie polscy i odnośną 
do tego podali rezolucyą. Część jedna tego żą
dania przeszła, bo przyjęto rezolucyą Franza:

Wezwać rząd królewski, aby kwalifikacyą 
ustanawiania i remuneracyą tłomaczy poddał 
rewizyi.

Polacy nie tylko przeciw całemu projektowi 
ale i przeciw każdemu głosowali paragrafowi.

W piątek odczyta referent poseł Beisert 
sprawozdanie i dla tego nie rozjeżdża się ko
misya.

Pomiędzy mężami zaufania liberalnych par- 
tyi sejmu pruskiego odbyła się poufna narada 
o przyszłych wyborach i o prawach, które 
jeszcze na tej sesyi uchwalone być mają. Na-

Jaśnie Wielmożny
Mój Dobrodzieju!

Podług woli JWPana Dobrodzieja odsyłam 
napowrót udzielone mi papiery. Cieszę się zna- 
dzieji, ze J. O. X. Namiestnik ułatwia trudności, 
ale radzę ustawnie kołatać, do Niego, gdyż to jest 
Pan dość opieszały. 3 lata z mej strony otrzy
małem od konsula tutejszego obietnicę, że się ró
wnie w interesie tym wstawi. Dajże Bóg, żeby 
tyle starań i usiłowań JWPana Dobrodzieja po
myślnym uwieńczone były skutkiem.

Z wyspkiem poważaniem
JWPana Dobrodzieja

Ursinowo, uniżony Sługa
28 kwietnia 1828. podp. J. U. Niemcewicz.

P. S. Do Pana Michalskiego, Sekretarza 
księcia Radziwiłła, życzę silnie pisać, by rezolu
cyą tę naglił. Dawszy księżom S. Jad. 100 ta
larów, możeby się przestali opierać?

Jaśnie Wielmożny Najprzewielebniejszy w Bogu 
Mój Księże Arcybiskupie Dobrodzieju.

Po wielu staraniach i zachodach otrzymałem 
nakoniec żądane przez JWMPana Dobrodzieja 
prośbę panów Krasińskich do rządu pruskiego, aby 
ciało ich stryja do Gniezna sprowadzonem być 
mogło. Pismo to jest z wszelkiemi autentyczno- 
ściami; spodziewam się, iż rząd pruski życzeniom 
naszym już się dłużej sprzeciwiać nie zechce. Nie 
śmiem nic więcej pisać, tylko to, że pudet et tae- 
det vivere, tak się u nas dzieje. To jednak ufam, 
że wolno wyznać, iż nikt z wyniesienia JWMPana 
Dobrodzieja więcej się nie cieszy, nikt nie jest 
z prawdziwem dla Niego przywiązaniem i usza
nowaniem jak JWMPana

Dobrodzieja
Ursinowo, najniższy Sługa

9 września 1828. podp. Julian Ursin Niemcewicz.
P. S. Jeśli się JWMPanu Dobrodziejowii 

zdarzy widzieć panią Engestrtim, racz mię Jej 
przypomnieć.



rodowo-liberalni odzywali się z tem, ze program 
ks. kanclerza i jego hasło wydane do wyborów 
nie jest wcale jasne i przejrzyste i wcale nie
rozstrzygniętą jest rzeczą, czy ks. Bismarck nie 
zawiąże serdeczniejszych układów z partyą kon
serwatywną, jakby się to liberalnym stronni
ctwom podobać mogło. Ażeby tedy zjednać so
bie względy liberalnych wyborców kraju, uwa
żano za konieczne uchwalić przedewszystkiem te 
prawa, które rozszerzają samorząd i dla tego po
stanowiono prawo o kompetencyach administra- 
cyi i ordynacyą miejską koniecznie na tej sesyi 
załatwić. Przedłożenie, dotyczące kwesty i kolei 
żelaznych, względem którego zdania uarodowo- 
liberalnych i postępowych się różnią, małą od
grywać będzię rolę przy wyborach przyszłych, 
podług rozumienia delegowanych liberalnych. 
Dwa te stronnictwa zresztą zamierzają działać 
ręka w rękę. Partya liberalna wcale sobie tego 
nie tai, że walka przeciwko kandydatom centrum 
w okręgach wyborczych przez nich obecnie opa
nowanych, jest daremną. Owszćrn, nltramonta- 
nie mają nadzieję, że w Szląsku i to w okręgach 
wyborczych Kłodzka, Najroda i Raciborza pięć 
nowych mandatów poselskich zdobędą, a w West
falii pozyskają kilku posłów do parlamentu. Pan 
Kardorff postawiony będzie jako kandydat na 
różnych miejscach przez stowarzyszenie niemie
ckich przemysłowców. Również p. Rudolf Meyer 
i Joachim Gehlsen, redaktor Deut. Eisen
bahn Z t g ubiegać się będą o mandaty. Tak 
pisze korespondent z Berlina do Frankfurter 
Zeitung.

Na sesyi partyi narodowo-liberalnej mówiono 
o tem, że pewna liczba posłów, nie uprosiwszy 
sobie pozwolenia prezydyum Izby, stale się 
usuwa od posiedzeń, a mimo to dyety wypłacać 
sobie każę. Opieszali posłowie otrzymają we
zwanie, aby zajęli jak najrychlój swe krzesła 
w Izbie. Dalej zganiono mocno wkradający się 
niedobry zwyczaj, że się posłowie ubiegają o miej
sca w komisyach, a na ich narady potem wcale 
nie przybywają. — Pięknie to charakteryzuje re
prezentantów narodu!

Drezno ma swoją kryzys gabinetową w chwili 
obecnśj z powodu kwestyi kolejowej. Minister 
v. Friesen zamierza ustąpić.

W dyplomacyi pruskićj za granicą następu
jące według Post zaszły zmiany: Radzca lega- 
cyjny hr. Berchem w Madrycie mianowany na
stępcą v. Alvenslebena radzcy ambasady w Pe
tersburgu, który przeznaczony jest na jeneral- 
nego konsula w Bukareszcie. Na jego miejsce 
do Madrytu idzie v. Tümpling drugi sekretarz 
przy ambasadzie w Wiedniu. Do Wiednia po
słany będzie sekretarz legacyjny z Petersburga 
v. Billów. Na miejsce ks. Lynar zamianowano 
radzcę legacyjnego v. Derenthal radzcą ambasady 
w Rzymie, a tegoż miejsce w Carogrodzie obejmie 
radzca legacyjny z Drezna hr. Radoliński. 
Sekretarza ambasady radzcę legacyjnego v. Hol
stein w Paryżu powołano do wydziału polity
cznego urzędu spraw zagranicznych w Berlinie, 
a następcą jego zamianowano sekretarza legacyj
nego Stumm z Monachium. W Monachium se
kretarzem legacyjnym będzie hr. August Dönhoff 
z Petersburga, dokąd znów idzie ks. Franciszek 
Arenberg. Sekretaryat poselstwa wakujący od 
pewnego czasu w Bernie, otrzymał syn kancle
rza hr. Herbert Bismark.

Najwyższy trybunał wydał na posiedzeniu 
z Igo marca wyrok w kwestyi praw majowych, 
w których następujące postawił zasady:

1) Powierzenie duchownego urzędu ze strony 
zwierzchnika kościelnego nie tylko w wyraźnem 
poleceniu, ale jeszcze i w przyzwoleniu milczą- 
cem na dobrowolne podejmowanie pojedyńczych 
czynności urzędowych upatrywać należy, a ztąd 
podobne up#ważnienie milczące jest karygodnem, 
jeżeli przeciw prawom majowym wykracza. Ró
wnież karygodnem jest sprzeciwiające się prawom 
majowym przyzwolenie na takie powierzenie 
urzędu, nie tylko jeżeli powierzyła urząd ducho
wny uprawniona do tego trzecia osoba (patron) 
lecz także jeżeli i nieuprawniona.

2) Spełnianie wikaryuszowskich obowiązków 
(Vicariren) przez duchownego prawnie ustanowio
nego w sąsiednich obwodach urzędowych należy uwa
żać za zastępstwo albo pomoc (Stellvertretung und 
Hilfeleistung) w myśl prawa z 11 maja 1873 
i wymaga przyzwolenia od państwa, inaczej pod
lega odnośny duchowy karom, zarówno czy to 
czyni z upoważnienia swego zwierzchnika ducho
wnego, czy bez tego.

Rada związkowa udzieliła swe zatwierdzenie 
prawom uchwalonym przez parlament, dotyczą
cym ordynacyi przemysłowej i kas pomocniczych.

Ambasador niemiecki na dworze włoskim 
v. Keudell opuścił wczoraj Berlin i udaje się 
przez Magdeburg i Lipsk do Rzymu. Pogłoski 
zatćrn o jego odwołaniu nie sprawdziły się. Czy 
konferencye jego ze zwierzchnikami umocniły 
jego stanowisko, pokaże się dopiero później. 
Prawdopodobnie . zależeć to będzie od skutków, 
jakie czynność j’ego, rozwinięta podług udzielo
nych mu wskazówek, osięgnie. Uwagi godne, że 
ks. Lismark w kilka godzin po konferencyi z am
basadorem miał przydłuźszą rozmowę z cesarzem, 
której przedmiotem były podobno stosunki rządu 
niemieckiego do rządu włoskiego i Watykanu.

FRANCYA.
* Paryż, 5 kwietnia. GazetaToruń- 

s k a wspomina w wczorajszym numerze o odpra
wie, jaką daliśmy Dziennikowi Poznań
skiemu za podanie wiadomości o stowarzysze
niu Jesus Roi i nazywa ją zbyt ogólnikową, żąda

od nas abyśmy zbijali fakt po fakcie itd. Choć 
do życzeń jéj w całej rozciągłości zastosować się 
nie możemy, umieszczamy kilka w tej sprawie 
uwag. Źródłem, z którego pisma nasze tak 
Dziennik Poznański jak i Gazeta 
L w o w s k a czerpią swe wiadomości w tej spra
wie jest Kölnische Z t g., starająca się od 27 
z. m. wydemonstrować czytelnikom swoim istnienie 
jakiegoś tajnego klerykalnego spisku we Francyi. 
Pomocnemi w téj sprawie są jej dwa dzienniki 
francuzkie Evenement i od niedawna istnie
jąca Gazette. Inne pisma francuzkie z małe- 
mi wyjątkami o téj sprawie milczą, a i niemie
ckie poważniejsze, w powtarzaniu téj wieści zacho
wują ostrożność — z polskich pism Dziennik 
nasz, skwapliwie powtórzył wszystko za Kel
nerką. Przypuściwszy nawet, że przywie
dzione przez Evenement i Gazette pełne 
frazesów cyrkularze są autentyczne — każdy 
przyznać musi, że z nich więcej nic dowieść nie 
można nad to, że istniały rojalistowskie komitety 
celem popierania Karlistów i przygotowania wy
borów. Jako ogólny cel stowarzyszenia wymienione 
jest: „wyproszenie od opatrzności katolickiego 
rządu.“ O rewolucyjnych agitacyach nie masz 
nigdzie mowy, przeciwnie czytamy tam: „nie 
sprzeciwiaj się pan żadnemu prawu, nie rób nie
potrzebnych demonstracyi, nie pragniemy nic 
więcej, jak przyjacielskich stosunków między 
wolnymi obywatelami. Tworzymy w Paryżu 
obradującą komisyą, złożoną z prawników i sę
dziów, która nami kieruje co do stosowania się 
do praw. Będziemy tak długo posłuszni pra
wom ... itd.“ Z tego stowarzyszenia chcą G a- 
zette i Evenement a za niemi Kölnerka 
zrobić „klerykalne sprzysiężenie olbrzymich roz
miarów“ i udowodnić łączność jego z komitetami 
katolickiemi, np. stowarzyszeniem czeladzi katoli
ckiej. Charakterystycznemi w tym humbugu są sprze
czne daty powstania téj katylinarskiéj konspiracyi.

Najprzód mówi Gazette o jesieni r. 1875, 
następnie Evenement a za nim Köln. Z t g. 
powiada, iż rzecz ta została już w r. 1871 na 
rozkaz z Watykanu w życie wprowadzona, a w 
końcu Gazette drukuje cyrkularz, w którym 
czytamy: dnia 16 czerwca 1875 (w Köln. Zei
tung pocieszny błąd drukarski 1876) zgromadziło 
się około 200 katolików Paryżan w kościele No
tre-Dame, aby Oevre de Jésus Roi polecić opiece 
Najsł. Serca Jezusowego. Tego rodzaju stowa
rzyszenie nie może przecież być uważane za „taj
ny związek — i to też wyraźnie jeden ustęp 
okólnika powiada:“ „Nie jest to tajne stowarzy
szenie, atoli życzymy sobie aby organizacya pod
jętą była mądrze i bez rozgłosu.“ Pomimo to 
okrzyczano stowarzyszenie to jako tajne i klery
kalne „société secrète de Jésus Roi.“ Według 
paryzkiéj korespondencyi do Germanii ma to 
być „eine elende Mache“ w której rolę odgTywa 
jakiś pan Jabatier de Castres.

Wiedeńska Neue freie Presse jest 
w siódmem niebie, że wreszcie odkryto tajne sto
warzyszenie króla Jezusa, które z Francyi roz
ciąga sieci swoje po całej Europie. Aby zapo- 
biedz niebezpieczeństwu grożącemu ze strony tego 
klerykalnego karbonaryzmu ma być 
raz już załatwioną kwestya watykańska, 
tj. stanowisko Papieztwa do mocarstw. Tożsamo 
pismo powtarza z wielką lubością ploteczkę pu
szczoną w świat przez Köln. Z t g. jakoby nowe 
ministerstwo włoskie wystósowało do gabinetów 
wiedeńskiego, berlińskiego i paryzkiego wniosek 
żądający załatwienia kwestyi watykańskiej na 
wspólnym kongresie. Jak widoczna wieść o sto
warzyszeniu tajném katolickiém puszczono w świat 
nie w innym jedno tym zamiarze, aby mieć choćby 
tylko pozorny powód do nowych zaczepek prze
ciw Stolicy świętej. Takiemi wybiegami, kłam
stwami i oszczerstwami posługiwano się już nie-

G a z e 11 e publikuje następujące oświadcze
nie : „Wszyscy znają pytania stawione w korni 
syi śledczój panu kanclerzowi państwa. Odpo
wiedź, jaką według wielu dzienników dał p. Du- 
faure, jest bardzo ważną i zdolną opinią publi
czną zaniepokoić. Kilkunastu katolickich sena
torów zapatrując się na tę rzecz seryo, (choć ich 
słowa p. Bethmont nie obchodzą), i sądząc, że 
odpowiedzialność ministrów jest niepodzielną, 
bez względu na to, gdzie i w jakiej for
ni i e rząd zdania swoje wypowiada albo działa 
— postanowili wysłać kilku ze swego grona do 
p. Dufaure i zasięgnąć informacyi. Delegowani 
ci oświadczyli prezydentowi ministrów, że nie mogą 
wierzyć aby słowa, jakie mu prasa liberalna 
przypisuje, wyszły z ust jego, że jednakże czuliby 
się szczęśliwymi, gdyby z własnych ust jego ode
brali zapewnienie, iż przypisywane mu słowa są 
niedokładnie oddane. Fan Dufaure oświadczył 
im bezzwłocznie, że dzienniki referowały niedo
kładnie, że nie mówił ani słowa o S y 1 a b u s i e.“ 
Mniejsza o to co p. Dufaure powiedział a czego 
nie powiedział — faktem jest, że postąpił sobie 
bez taktu, że popełnił błąd odpowiadając na py
tania prezydenta komisyi Bcthmonta, zamiast mu 
przypomnieć, czćm się komisya zajmować po
winna.

D e p u t o w ani umiarkowanej lewicy, lewego 
centrum postanowili na ostatniem posiedzeniu 
udać się do ministerstwa z prośbą, aby załatwie
nie sprawy merów i mianowicie prefektów, przy
spieszyć zechciało, a prezydenci trzech grup s e- 
natu byli już przedwczoraj w tójże sprawie u 
pp. Dufaure i Ricarda. Obaj ministrowie przy
znali, że zmiana w administracyi jest potrzebną, 
prosili jednakże zarazem, aby się zbytecznie nie 
spieszono i przyzwolono na zwłokę. Tymczasem 
wielu posłów z tej zwło ;i wcale nie zadowoleni, 
chcieliby sprawę załatwić jak najprędzej, aby już 
na Wielkanoc mogli wyborców swych zawiadomić 
o pomyślnym rezultacie. Parenton, jeden z de
putowanych sabaudzkich oświadczył wczoraj: 
„Jeżeli nasz prefekt p. de Fournćs, nie zostanie 
złożony z urzędu to nie wiem, czy się będę mógł 
pokazać w Chambery. Sabaudzcy liberały widząc 
że ten obrońca ultramontanizmu zostaje w swym 
urzędzie, nie uwierzą nigdy, że wypełniłem moją 
powinność, przedstawiłem ministrowi zachowanie 
się tego prefekta przed, przy i po wyborach.“ 
Dziwne zaiste pojmowanie mandatu poselskiego.

P. Parenton uważa za główne zadanie swoje 
pozbawienie urzędu prefekta-konserwatysty!

W sprawie kolei św. Gotharda ma się 
wkrótce odbyć konfereneya trzech interesowanych 
mocarstw: Francyi, Niemiec i Włoch. Spodzie
wają się, że ściślejszy rachunek wykaże, iż defi
cyt nie jest tak wielkim, jak to wyrachował 
He 11 w ag. Również spodziewają się' nowych 
ofiar ze strony Niemiec z tego powodu, że kolej 
ta nadzwyczaj ważna i korzystna jest dla Alza- 
cyi i Lotaryngii, które to prowineye w czasie 
zawarcia układu subwencyjnego jeszcze nie były 
należały do Niemiec.

Według wskazówek ministra spraw wewnę
trznych ma znów 9 prefektów zostać usuniętymi. 
Tylekrotnie zaczepiany szwagier marszałkowój 
Mac Mahoń, prefekt sabaudzki markiz de Four- 
nes ma być tylko przeniesionym na inne miej
sce. — Jutro mają Kardynałowie Guibert i Bon- 
nechose udać się jako delegowani Biskupów, za
łożycieli wszechnicy paryskiej, do Marszałka 
Prezydenta, aby mu wręczyć protest przeciw pro
jektowi ministra Waddington.

W Izbie deputowanych unieważniono znów 
wybór Bonapartysty Peyrousse, dla tego, że 
twierdził jakoby współkandydat jego był człon
kiem internacyonału.

jednokrotnie. Kiedy w Austryi zaczęło się bu
dzić życie katolickie, kiedy mianowicie w wyższej 
Austryi i Tyrolu stowarzyszenia katolickie po
częły się rozwijać — rząd austryacki kazał naon- 
czas przez hrabiego Taafe oświadczyć w parla
mencie że istnieje tajne stowarzyszenie klery
kalne, zagrażające bezpieczeństwu państwa t. z. 
Sanfedyści. Mimo najskrzętniejszych poszukiwań 
nie można było odkryć ani śladu podobnego 
związku i cała sprawa skończyła się skompromi
towaniem rządu i Nowej Presse.

Na wczorajszćm posiedzeniu Izby deputowa
nych walka przeciw wyborom antyrepublikańskim 
toczyła się dalćj. W Puy (dep. wyższej Liegie- 
ry) stało naprzeciw sobie dwóch kandydatów, 
Markiz de Miiamon i p. Guyot-Montpayroux, 
pierwszy zwyciężył 347 głosami. Sprawozdawca 
zadądał unieważnienia wyboru ponieważ w osta
tniej chwili przed wyborami jedno z lokalnych 
pism umieściło oczerniający artykuł na Guyota. 
Napróżno p. Miramon odczytał wiązankę oszczerstw 
miotanych na niego przez prasę przeciwną — 
większość uznała jak zwykle „znaczne wpływanie 
na wyborców“ i wybór skasowano. Jest to ta sama 
większość, która nie miała nic do nadmienienia 
przeciw wyborowi republikanina Escanyó, wybra
nego większością 5 głosów, któremu największe 
nieprawidłowości zarzucano i przeciw ważności 
jego wyboru protestowano. Wybór p. Bartolego 
(na Korsyce) przekazano jeszcze raz wśród ogól
nego zadowolenia Bonapartystów komisyi do zba
dania.

Na temże samćm posiedzeniu zażądał Raoul 
Duval, aby Izba uznała zniesienie stanu oblęże
nia za nagłe, atoli cofnął swój wniosek skoro mi
nister spraw wewnętrznych oświadczył, że mini
sterstwo postanowiło w rychle promulgować pra
wo stan oblężenia znoszące.

Kiiryer miejscowy i pwiocyoiialoy.
* Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan dodał 

nadzwyczajnemu posłowi i umocowanemu ministrowi przy 
król, dworze belgijskim, hr. Brando n bur go w i gwia
zdę do orderu orła czorwonego drugiej klasy z liściem 
dębowe ni.

cie z jej strony liczyć może i teatr będzie się zapełniał 
tak, jak był zapełniony wczoraj.

Państwo Ładnowscy wystąpią jeszcze kilka razy 
i wyrażamy to przekonanie, żo publiczność nasza z dal
szych stron Księstwa zechce skorzystać ze sposobności, 
aby widzieć znakomitego naszego tragika.

* Towarzystwa muzycznego zwyczajne piątkowe 
zebranie odbędzie się dziś o godzinie 8 w Bazarze.

* Do poznańskiego gimnazyum Fryderyka Wilhelma 
uczęszczało w ostatnim półroczu 806 uczniów, z których 
603 przypada na klasy gimnazyalne a 203 na szkołę przy
gotowawczą. Między uczniami było 33 katolików, reszta 
ewangelicy i żydzi. Program nie donosi, czy który 
z uczniów był narodowości polskiej. Nauczycieli czynnych 
jest przy zakładzie 28. Zakład opuściło na św. Michał 
r. z. 5 abituryeutów z świadectwem dojrzałości, óbecnio 
12. Egzamin publiczny w zakładzie tym odbywa się dziś; 
nowy rok szkolny ropocznio się dnia 24 b. m.

* W ogrodzie przy Magazynowej ulicy przy odko
pywaniu poziomek znaleziono niozwyklą łodygę poziom
kową; puściła ona pączki, z których niektóre rozwinęły 
się w kwiat, a nawet w jagodę.

* Dwutetni synek pewnego robotnika z Szewskiej
ulicy Nr. 15 wyszedł od kilku dni z domu i dotąd nie 
został odszukany. Dziecko to ma na sobie szaraczkowe 
ubranie, nosi czarny fartuszek glańsowany i niebieskie 
pończochy; jak na wiek swój, jest ono dość rosło; nazywa 
się Wiznerowicz. — Przedwczoraj wieczorom spotkano na 
ulicy dziecko, mogące mieć 3 do 4 lat; twiordzi, że na
zywa się Pawlak, mówi po polsku, czarno ubrano, na twa
rzy ma wyrzuty. ■

* Na św. -Łazarzu umarł dnia 5 b. m. w 40 roku 
życia zmarły w mieście naszem dziwak, nad którym nie
jednokrotnie znęcali się ulicznicy. Jednę z cech jego 
dziwactwa było to, żo ciągnął za sobą zawsze wózek 
ręczny. Zmarły Edward H e n n i g ostatnie swe mie- 
szkanio zabezpieczył silnie przed złodziejami, założył 
silne kraty w oknie, i drzwi dubeltowe; obywał się bez 
wszelkich sprzętów a nawet łóżka; spadkobiorcom swoim 
zostawił ładną bibliotoczkę, bo wartującą około 3000 
marek; gotówki, którą zapownie posiadał, dotąd nio wy
naleziono.

« Dyrekcya kolei m a r c hi j s k o-p o z n a ń s k iej 
rozpoczęła w tych dniach na św. Łazarzu, tuż za fabryką 
pp. Urbanowski, Romocki i Sp. budowę równi pochyłych 
i przyrządów, potrzebnych do ładowania transportowego 
bydła i oraz budynków do ich pomieszczenia. Przy za
kładzie tym ma stanąć hotel wraz z restauracyą. Mó
wią, że w miejsce to mają być przeniesione miejskie 
szlachtuzy.

* Wszystkie poczty kolejowe są upoważnione od 
dnia 1 z. m, do przyjmowania w drodze telegramów i od
dawania ich następnie na najbliższej stacyi telegraficznej. 
Telegramy te można wręczać znajdującym się w wagonie 
pocztowym urzędnikom, albo toż zaopatrzone w marki po
cztowo wrzucać do skryneczek, umieszczonych przy wa
gonach.

* Minister spraw wewnętrznych w porozumieniu 
z ministrem kultu, ogłasza w okólniku z dnia 21 z. m., 
że tak zwany Amtsblatt od dnia 1 b. m. nie będzie 
przesyłany na ręce proboszczów, lecz zarządzców katoli
ckich gmin kościelnych. Proboszczowie, jak wogóle wszy
scy duchowni są, jak dedukuje okólnik, członkami zarzą
dów kościelnych i to na mocy swego urzędu, według § 5, 
nr. I, prawa z dnia 20 czerwca r. z., mają zatem sposo- 
sobność zapoznania się z treścią przesyłanych Amts- 
b 1 a 11 ó w.

* Pan Mańskl, właściciel hotelu w Pniewach, obrany 
przez reprezentantów miasta członkiem magistratu, uzys
kał w tycli dniach potwierdzenie królewskiej rejencyi.

* Nochowo w powiecie śremskim (Królewszczyzna) 
wraz z należącym doń folwarkiem Pełczynem, razem 647,305 
hektarów areału ma być w dniu 5 maja r. b. na dalsze 
lat 18 wypuszczone w dzierżawę. Jako minimalną cenę 
dzierżawy oznaczono 12,000 marek, kaucyą na 4000 ma
rek. Aby zakupić inwentarze i módz przejąć posiada
nie majątku, potrzeba 48,000 marek. Współubiegający 
się winni wykazać, że posiadają 84,000 marek i odpowie
dnią kwaliflkacyą rolniczą. Królewszczyzna w powiecie 
babimostskim, składająca się z trzech folwarków, Altkloster, 
Lupitz, Maucke(?), razom 1,204,537 hektarów areału, wy
puszczony będzie w dniu 12 hm. na dalszo lat 18 w dzie- ' 
rzawę; współubiegający się winni prócz odpowiedniej kwa- 
lifikacyi posiadać 160,000 marek, kaucyi wymaga się 
18,000 marek.

* W Inowrocławiu zmarła w dniu 3 b. m. artystka 
dramatyczna Hennigowa, wdowa po znanym i w mieście 
naszem komiku.

* Piszą nam z pod Leszna. W niedzielę i ponie
działek ubiegły, odbyła się w Golini pod Koźminem, 
smutna ceremonia, erportacyi i pogrzebu ś. p. Józefy 
z Szułdrzyńskich Zakrzewskiej.

Jako przyjaciel rodziny Zmarłej, pragnę poświęcić 
jedno choć słowo pamięci, tej zacnej matronie Polskiej, 
mówię matronie Polskiej, gdyż nie mogę pochlebniejszego 
znaleść wyrazu, dla oznaczenia najpiękniejszych cnót i za
let katolickiej i polskiej matki.

Ś. p. Józefa Zakrzewska, zgasła w kwiecie wieku 
na rękach nieutulonego w żalu małżonka, zostawiając po 
sobie troje drobnych sierót, domowników i czeladkę, która 
ją jak matkę rodzoną kochać przywykła. — Zgasła bez 
boleści fizycznych, po kilkodniowej chorobie, opatrzona 
świętemi Sakramentami, z modlitwą na ustach, że swobodą 
i ufnością w sercu, ze świętem poddaniem się wyrokom 
Opatrzności.

Zwracając się do męża, w ostatnich prawie już 
chwilach wyrzokła, umieram spokojnie, bo wiem, że będziesz 
dobrym dla twych dzieci ojcem.

Gdyby nie widok gorzkich łez i ciężkiego smutku, 
pozostałej rodziny, to zaiste śmierci takiej pozazdrościć 
warto, być ona może tylko udziałem dusz bardzo od Boga 
ukochanych.

Lecz nie tylko wzniosłe cnoty były udziałem ś. p. 
Józefy Zakrzewskiej, zdobiły Ją nadto wszystkie przymioty 
i powaby niewieście, a nieopisana dobroć na twarzy Jej 
rozlana wszystkie serca do niej przyciągała. Zachowała 
Ona tradycye domu w którego progi nareście szczęście 
niosła ozdabiając go tak rzadką już dzisiaj, a tak piękną 
zawsze staropolską gościnnością.

Stracił zacny mąż najlepszą, najczulszą! małżonkę, 
straciły dzioci kochającą matkę, matkę, jakich mało się 
spotyka, stracili słudzy i wiejska gromadka siostrę miło 
sierdzia, panią łagodną, dobroczynną, prawdziwogo opie
kuńczego anioła. Stracili wreszcie sąsiedzi uprzejmą go
spodynią domu i przyjaciółkę świecącą przykładem okolicy 
całej. Jak kochaną była ś. p. Józefa Zakrzewska świadczy 
liczny niezmiernie zjazd obywateli, którzy z najodleglej
szych stron kraju na jej| pogrzeb spioszyli, świadczy kilka 
tysięcy wieśniaków ze wszystkich wsi okolicznych na ei- 
portacyą spieszących, świadczy wreszcie okoliczność, żo 
liczne cechy i bractwa zbiegły się nie wezwane; aby z cho
rągwiami i światłem ostatnią oddać usługę powszechnie 
kochanej i uwielbionej Pani.

Świeć Boże nad Jej duszą!
* Sprawozdanie z czynności Towarzystwa 

Młodzieży Polskiej w Akwizgranie. Towa
rzystwo liczyło na początku półrocza tego członków czyn
nych sześciu, z których później jeden wystąpił, honoro
wego jedrfego i korespondencyjnego jednego. Posiedzeń 
odbyło Towarzystwo 17, z których jedno nadzwyczajno. 
Oprócz tego obchodziło Towarzystwo dzień 29 listopada 
jako dwuletnią rocznicę swego założenia i zarazem pa
miątkę powstania 1830 r.. o czem swego czasu donosi
liśmy. Na posiedzeniach tych, które się odbywały w pią
tek, rozstrząsano rozmaite kwestye z dziedziny przemysłu, 
mianowicie z chemii.

Odczytów było w pierwszej! półroczu siedm.

* Przypominamy czytelnikom naszym, że
dziś o godzinie 71/, odbędzie się na sali baza
rowej przedwyborcze zebranie, celem wyboru de
legata i jego zastępcy i wzywamy wszystkich go
rąco, aby jak najliczniej na zgromadzenie to 
przybyli.

* Wczoraj grano w teatrze Otello Szekspira. 
Teatr był zapełniony, co mu się — nawiasem mówiąc — 
nie często zdarza. Publiczność pragnęła widzioć p. Ł ą d - 
n owakiego, który wraz z żoną przybył do nas w go
ścinę, aby ocenić, o ile talent jego zyskał na wykończe
niu i wydoskonaleniu. Oczokiwania nie zawiódł też arty
sta jako Otello, a reszta towarzystwa grała wczoraj tak 
koncertowo, że — jakkolwiek na bezwzględno pochwały 
pisać się nie możemy — nie miniemy się jednakże z pra
wdą, jeśli wczorajszy wieczór prawdziwą ucztą duchową 
nazwiemy. Ohojgo gości wywoływała też publiczność kil
kakrotnie i frenetycznemi oklaskami dawała wyraz zado
woleniu swemu. Nie mogąc się wdawać w szczegółowy 
rozbiór gry pojedyńczych osób, z przyjemnością tylko za- 
piszemy, że gra p. Nawarskiego (Jagon) ratowała 
wczoraj honor naszej sceny wobec gości i dwukrotne zy
skała mu wywołanie. - Tylkobyśmy nadmienić chcieli, że 
artysta nie powinien być zbyt skromnym i wejść na 
scenę, kiedy go wywołują, ale nie wsuwać tylko głowy 
przez drzwi na pół uchylone. Pani N a w a r s k a (Emilia) 
wcale nie źle grała, mianowicie w przedostatniej scenio 
aktu V, ale zarzucić musimy, że trochę za mało intereso
wała się uduszoną Desdemoną. Cala scena „choćbyś mnie 
20 razy zabił“ powinnahy się, naszem zdaniem, odgrywać 
przy łóżku uduszonej.

Przedstawienie wczorajsze obudziło w nas tę otu
chę, że byle Dyrekcya nasza główny cel i zadanie sceny 
z oka nie spuszczała i chciała karmić publiczność sztu
kami prawdziwej artystycznej wartości, zawsze na popar



Czytali:
1. Sekretarz Rzepecki: O życiu i pismach Win

centego Pola (przez dwa posiedzenia).
2. Prozes Grzesiński: Ozon, jego znaczenie 

w przemyśle i torapii.
3. Członek Jarezewski: O a r s e n i e.
4. Prezes Grzesiński: O fabryka cyi piwa.
5. Tenże: O winie.
6. Członek Jarezewski: O truciznach domowych.
7. Członek Sulima-Sainułlo: O mat ery a łach pal

nych.
Na posiedzeniu 3 marca uwiadomił prezes członków 

o zgonie Seweryna Goszczyńskiego, poczćm dla 
przypomnienia jego zasług odczytano życie jego (podług 
Gaz. Nar.)

Ne ostatniem posiedzeniu, dnia 31 marca prezes 
i sekretarz złożyli swe urzędy. Sekretarz zdawał sprawę 
ze stanu bihloteki i kasy. Biblioteka powiększyła się, 
pomimo braku poparcia w ojczyźnie, o tomów 15.

W kasie były dochodu . . 100 grzywien 20 fen.
Rozchodu . . 86 „ 14 „

pozostało na drugie półrocze 14 grzywien 6 fen.
Następnie przystąpiono do oboru nowego zarządu. 

Prezesem został obrany na nowo Grzesiński, sekretarzem 
zaś obrany Jarezewski Nikodem.

Z czasopism otrzymało Towarzystwo bez opłaty : 
Kuryora Poznańskiego, Gazetę Narodową 
i Biesiadę Li t e r a c k ą, za opłatą zaś kosztów prze
syłki: Kłosy, za co Szanownym Redakcyom pomie- 
nionych pism najszczerzej składamy podziękowanie.

Oprócz tego wydawało Towarzystwo pisemko humo
rystyczne p. t. O s a, pod redakcyą Jana Grzesióskiego.

Akwizgran, 2 kwietnia 1876.
J. Grzesiński, Wacław Rzepecki,

prezes. sekretarz w. z.
* Kalendarz. Jutro w sobotę, dnia 8 kwietnia 

Dyonizego, b. Wschód słońca o godzinie 5 mi
nut 22. Zachód o godzinie 6 minut 43.

Długość d u i a 13 godzin 22 minut.
Pełnia dnia 8 kwietnia o 9 godzinie wieczorem.
Wy pa dki hist oryczno. 1390 Jadwiga na 

czele wojska w wyprawie na Węgry. — 1525 Albert mistrz 
Krzyżaków przyjmuje wiarę lutra i jako książę lenne za- 
przysięga poddaństwo. — 1551 Orzechowski za heretyka 
osądzony. — 1764 Konfederacya wileńska. — 1861 Rzeź 
Warszawska przez Moskwę.

GIEŁDA.
Poznań, 7 kwietnia 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie 3‘/iPct. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,----- 94,95 pic., pozn. listy rentowe
96,90 pic, pozn. prowinc. akcye bankowe 97,80 pic., pozn. 
5pct prowinc. obligacye —,— płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
lioracyi Obry —,- pic., pozn. 4’/,pct. obligacye pow. 
98,— pic., pozn. 4pct. obligacye miejskie II. omis. — 
płc., pozn. 5pct. obliga e miejskie —pic., pruskie 
S^jpct. obligacye długu państwa 93,20 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —płc., pruska 4ViPct. ukonsolid. 
pożyczka 105,— pic., pruska S^spot. pożyczka prom. 
131,50 płc., szląskio 4pct. listy zastawne —,— płc., pol
skie 4pc.t. listy zastawno —,- pic., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 68,25 płc., akcye gornoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— ple., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcyo stało starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— pic., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 22,50 pic., banknoty zagraniczne —,— płc., ro
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsche Bank —,— 
pic., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,—■ płacono, 
Wechslerbank —plac., banknoty polskie —,— płc.

Zyto: (pr. — cęntn.), wypowiedziano 1500 cent., cena 
wypowiedzenia 150,— marek, na styczeń —,— m. 
na marzec —,— ni., na kwiecień 150,— m., na wiosnę 
150,— m., kwiccień-maj 150,- m„ maj-czorwioc 151,— 
na miesiąc czerw.-lipiec 153,— m., lip.-sierp. 155,—

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles. Wy
powiedziano 70000 litrów, cena wypow. 43,40 marek, na 
miesiąc iuty —,—- m., na miesiąc marzec —,— tu, 
na miesiąc kwiecień 43,40 m., na miesiąc maj 43,80 
m., na miesiąc kwiecień-maj 43,70 m. na czerwiec 
44.70 lipiec 45,60 in. na sierpień 46,40 m., wrzes 47,20.

W miejscu okowita (bez bęezki) 42,20 marek.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 7 kwietnia.

TOWAR
piękny średni pośledni

Pszenica ... 50 kilogr. 10 1“ 9 1 — 8 50
Zyto.....................= 7 85 7 130 7 _
Jęczmień . . . . = « 7 70 7 10 7 _
Owies ... = , 8 50 7 60 7 30
Grocli do gotowania = = 9 — 8 70 8 50
Groch na paszę . = = 7 60 7 50 7 30
Rzepik zimowy . = = — — — _ _ —
Rzepik latowy . . = = — — — — -:— —•
Rzep zimowy . . = — — — — — —
Rzep latowy . . » = — — — — _ —
Siemię lniane . . — — — _ _ _
Len . . a s — _ _ __ __ _
Ta: arka ... = _ _ _ — _
Kartofle . . . . = » 1 20 1 10 1 _
Wyka..................... 11 — 10 50 10 _
Łubin żółty .... — — _ __ _
Łubin niebieski . = * — _ _ _ _
Koniczyna czerwona = <= 70 — 63 58 _
Koniczyna biała . = = 98 — 90 | — 83 —

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 6 kwietnia.
Na giełdzie. (Urzędowo sprawozdanie.)

Koniczyna czerwona: stała, —— poślednia 
49 52 m., średnia 55—58 ni, piękna 61—64 m., wy
borowa 67—,69 m. płacono.

Koniczyna biała: niezmienna, poślednia 65—71 
m., średnia 75—80 m., piękna 86—91 ni., wyborowa 
95—100 m. płacono.

Zyto: za 2000 funt, spok., wypowiedziano
1000 cent, na upłynione wypowiedzenia — m. pł. na kw.
i kwiecień-maj 145,50—146.— marek płac.----- żądano,
maj-czerwiec 146,50 m. płc. czer-lip. 150—149,50 płc. 
lip.-sierp. pł. wrześ.-paźdz. 154,50 płc. —,— żąd.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 185,— marek płc.,, —m. żądano 
na kwiecień-maj 185,— m. płacono, —m. płacono — 
maj-czerwiec —, in. żąd., -—,— m. pł., na czerw.-lip. 
—,— m. zadano, —,— płacono. Wypowiedziano cent.

Jęczmień: za 1000 kilo — m. żądano.
Owies: za 1000 kilo 166,50 marek żądano, w końcu 

ni., na kwiecień-maj 166,50 ni. płc.—,— maj-czcr. 
wrz.-paźdz. —,— m. żąd. -- Wypowiedziano 1000 cent.

Rzep por 1000 kil. 290 płc., wyp. —
Olej rzopiowy. stały, za 100 kil. z beczką — 

wyżej, wypowiedz. 3000 cent, w miejscu 60,50 marek 
żądano, marzec —,— marzec-kwiecień —,— na kwiecień 
i kwiecień-maj 58,— marek, żądano — płac, maj-czerwiec 
59,— m żąd.; — pł., wrzesień-październik 60,50 m. żąd. 
—,— m. płc.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., stała, — 
wypow. 45,000 litr., w miejscu 42,70 marek żądano 
41,70 mar. płacono, w końcu —marek płacono 
i żąd., marzec —,— marek, płc., — żąd.; na kwiecień 
i na kwiecień-maj 43,50 ni. płc.; —płac, maj-czerwiec
44, -----43,90 mar. żądano, —płac.; czerwiec-lipiec
45, — marek żądano —- płacono, lipiec-sierpień 46,— 
ni. płacono, w końcu —,— sierpień-wrzesień 47,— m. płc.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. liiezm., szlą
skio 7,40—7,60 mar., węgierskie —

Makuchy sieni, za 50 kil. 9,10—9,70 mar.

Lubin, piękny zwiez.,'żółty 9,50—11,30 m., niob. 
9,40- 11,30 m.

Tymotka, za 50 kilogr., 34—35—39 m.
Siano 3,80 —4,20 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 39- -41,—,-— marek za kopę po 

600 kilogr. 1
Ceny wypowiedziane na 7 kwietnia: żyto 145,50 

marek, pszenica 185,— mar., jęczmień —,— mar. owies 
166,— mar., rzep 290,— ' mar. olej rzopiowy 58,— mar. 
okowita 43,50 m.---- -—

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 42,70 żąd. 
i 41,70 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,75—30,75 
marek, nowa 26,75,-27,75 m, rżanna piękna 26—27 
marek, rzanna średnia 25—26 marek, rżanna na paszę 
10,00—11,00 mar., osucie pszenne 8—8,75 mar. za 100 
kilogramów.

Wszystkim chorym siła i zdrowie 
bez medycyny i lekarstw przez po

karm leczący:

Du Barry w Londynie.
O«l 28 lat żadna choroba nic oparła się 

temu przyjemnemu pokarmowi zdrowia i oka
zuje się tenże skutecznym przy dorosłych i dzieciach bez 
medycyny i bez kosztów przy wszelkich cierpieniach żo
łądkowych, nerwowych, piersiowych, płucowych, wątro- 
bianycli, przy gruczołach, flegmie, cierpieniach oddecho
wych, pęcherzowych, nerkowych tnherkulozach, suchotach, 
astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bez
senności, słabości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawro
cie głowy, biciu krwi do głowy, szumie w uszach, mdło
ściach i womitacli nawet podczas ciężarnosci, diahetes, 
melancholii, opadaniu z ciała, reumatyzmie, pedogrze, 
błędnicy; również jako pokarm dla dzieci zaraz od uro
dzenia lepszą jest od mleka mamki. — Wyciąg z 80,000 
poświadczeń o wyzdrowieniach z chorób, na któro żadna 
medycyna nie pomogła, pomiędzy któromi znajdują się 
świadectwa profesora doktora Wurzer, p. P. W. Beneke, 
etatowego profesora medycyny przy uniwersytecie w Mar
burgu, radzcy medycznego doktora Angclstein. doktora 
Sliorelaud, doktora Campbell, prof. dr. Dóde, dr. Uro, 
hrabiny Castlestuart, margrabiny de Brelian i wielu 
innych wysoko postawionych osób, przesyła się na żą
danie franco.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
List JW. Marąuizy de Breehan.

Neapol, 17 kwietnia 1862.
Panic! Wskutek cierpienia na wątrobę znajdowa

łem się od 7 lat w okropnym stanie wychudnienia i cier
piałem wielokrotnie. Nie byłom w stanie czytać, pisać, 
czułem drżenie nerwów w calem ciele, cierpiałem na zło 
trawienie nieustanną bezsenność ciągło rozdrażnionie ner
wów, które mnio do stanu melancholicznego doprowadzało, 
nie dając mi chwili spokoju. Wiciu doktorów Anglików 
i Francuzów wyczerpnęli swoją sztukę. Z kompletnej roz
paczy używałom Pańskiej Rewalescery przez trzy miesiące 
za co Panu Bogu dziękuję.

Rewaloscera zasługuje więc na wielką pochwałę, 
powróciła mi zdrowie i zdolniła mnie do zajęcia mego 
towarzyskiego stanowiska. Przyjmij Pan zapownenio mo
jej szczerej wdzięczności i poważania.

Markiza de Brelian.
No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż

szej szkole handlowej w Wiedniu, wyleczony z rozpaczli
wego cierpienia piorsiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65,715. Panna de Montnies wyleczona z nie
strawności, bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan P. W. Benoke, profesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietuia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę, żc 
utrzymanie przy życiu jednego z mycli dzieci, zawdzięczam 
tak zwanéj „Revalenta Aiahica“ (Revalescière). Czte
romiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wycliu- 
nienie i ciągłe woinity, które żadnym środkom lekar
skim ustąpić nie chciały. Reva escière w sześciu tygo
dniach doprowadziła je do zdrowia.

No. 75,877. Ploryan Koller, c. k. intendent z Gros- 
wardein, wyleczony z kataru płucowogo i krtani oddecho
wej, zawrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo zo sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Revalescière jest cztery razy pożywniejsza od mięsa 
i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50% ceny, jakąby 
wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Geny Revalescièry: % funta 1 marka 80 fen. 
1 funt 3 marki 50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen., 12 fun
tów 28 marek 50 fen.

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 
markę 80 fen., 24 filiżanek 3 marki 50 fen., 48 filiżanek 
5 marek 70 fen.

Revalescière Biszkopty: 1 funt 3 marki 
50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berlinie. 
W. 28—29 pasaża (galerya cesarska) i 163—164 ułtća 
Pryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, handlarzy 
drogeryjnycli, spcceryjnych i łakoci w całym kraju.
W Poznaniu: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug&Pa-

bricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 

lacndor.
„ Gdańsku: Karol Śchnarcke, J. G. Amort.
„ Katowicach: Jul. Zeleśńik,
„ Opolu: Teodor Koniocki.
„ Raciborzu: Józef Tankę.
„ Rawiczu: .1. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugo Claass.
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Telegram g 
Kuryera Poz 

Berlin, dnia 6 kwietnia 18 
Pszenica słaba
Kw-Maj 201,-—
Maj-Czer. 201,50
Czer.-Lip. 208,—

Zyto stale,
Kw-Maj 151,—
maj-czerw. 149, —
czerw.-lipiec 151,—

Olej rzep, stały 
Luty —
Kw-Maj 61,50
Wrz.-paźdz. 63, -

Okowita słaba 
w miejscu 43,80
Luty —
Kw-Maj 44,80
Maj-Czerw. 44,90
Sierp -Wrz. 48,20

Szczecin, dnia 6 kwietnia 
Pszenica stała,
Kw.-maj 203,50
Maj- czerw. 204,—
Jesień 209,—

Zyto niozm.,
Kw.-maj 146,-
Maj-czerw. 146 —
Jesień 148,50

Olej rzep, stały
kw.-maj 61,50
jesień 61,50

•iełdowy
hańskiego.
76. (Kursa końcowe.) 

Owies kw.-maj 162,50 
Wypow. żyta' 00 
Wypow. o-kow. 00,000

Kapitały
Galicyany 83,— 
Pr.pap.państ. 93,40 
Poz. 4% list. z. 95,10 
Poz. list. ren. 97,10 
Kolej Państw. 467,— 
Lombardy 173,— 
Austr.los 1860 107,50 
Włochy 71,40
Amerykany 99,70 
Ans. akc. kred. 267,50 
Turki 14,30
7*/2%Rumuń. 23,75
Pol. lik. 1. zast. 68,40 
Rosyj. bknot. 265,— 
Srcb. rut. aust. 61,1 

1876. (Kursa końcowe.) 
Okowita słaba, 

w miejscu 43,60
Kw.-maj 44,50
Maj-czerw. 44,80
Czerw-lip. 46,—

Owies
Kw.-maj 162,—
Maj-czerw. —,—

Pet. oleum
Marzec 12,15

Fit,
J polsko-katolicki
4 odbędzie się w I*©gorzeli dnia 9 bm,
4 o godzinie i z południa. (577)
7 ChosłowskL X. Wyrzykowski. Andrzejewski. £ 
? Hałbsguth.

WIEC Z>r. Aleksander

Ostrowicz,
lekarz speeyalny chorób 
kobiecych osiedlił się 
(552) w Landek 
i mieszka w domu S. z.

M a r i e n b u r g.

Na pory
wiosenną i latową

zaopatrzyłem skład mój we wszelkie

twr dfa o zfs w ŚF

Baranki ■
i jajko z cukru 
poleca cukiernia
Ant. Pfltznora

przy Sta,rym Rynku.

Kasztelan i Hirschfeld
polecają swoją

i handel szyb
zaopatrzony we wszelkie gatunki szkła szybowego. Zwra
camy przedewszystkiem uwagę na nowy rodzaj bardzo taniego, 
grubego szkła. (417)

Polecam na porę wiosenną i 
latową wielki (579)

wybór kapeluszy,
czepki, stroiki wedle naj
świeższej mody, po bardzo umiar
kowanych cenach

A, Kurska
ulica Nowa Nr. 3 II piętro.

najnowsze oraz pracownią
krawieeczyzny damsk.
poleca (550]

Kamilla Kardolińska
ulica Wilhelmowska 17 

naprzeciw Hotelu de France.

Z dniem 1 września r. z. urządziłem wielką

Fabrykę cygar
w więzieuiu koźmińskiem. Obecnie posiadam na składzie 
1 milion gotowych cygar, których hurtową wyprzedaż 
rozpocząłem z dniem 1 b. m. Przypominając się wzglę
dom większych odbiorców, nadmieniam, że pod każdym 
względem konkurować jestem w stanie z wielkiemi zagra- 
niczuemi fabrykami. (561)

A H. Mamlok w Koźminie.

Niżej podpisany podaje do wia
domości, iż niewinnie skrzywdził 
na honorze pana [490]
Józefa Nawrockiego
zastępcę Jaśnie Wiol. Pana Za
krzewskiego na drodze własnej, 
należącej do Dom. Kokorzyn, 
z przyczyny nietrzeźwości. Ró
wnież przepraszam go najpokor
niej, iż tego więcej nie zrobię

Michał Walięciak
gospodarz z Kokorzyna.

OOOOOOOÔ00
WF" Osiedliłem się V

0, w Środzie X
O Dr. med. O

SAntoni Kryzan0
lekarz praktyczny chi
rurg i akuszer. (553)

►oooooooo
Bod gwaraiicyą

Vinum de vite
(digna sacra)

z zakupionych na ten cel winogron 
na własnćj tłoczni wyciśnione,
nie sztucznie klarowano bez wszelkich 
przymieszek, 75 do 180 marek za 
100 litrów w beczkach lub butelkach 
dostarcza i poleca się Szanownemu 
Duchowieństwu (207)

Teodor Hohoff skład win
Elbach im Rhoingau.

w wyrobach modnych i tanich na suknie, oraz i w 
wielki wybór paletotów aksamitnych, burnusów, ka
batów wełnianych, płaszczy do podróży, od deszczu 
okryć kaźmierkowych i t. d. Przedewszystkiem zaś 
zwracam uwagę na mój zawsze największy wybór 
w kostiumach gotowych i szlafroczkach podług naj
nowszych modeli paryskich, za ceny bardzo przy
stępne i umiarkowane. (494)

Polecam się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności.

F. Bogusławski
5 przy ulicy Nowej 5,

Warszawskie

Mazurki
wyborowego smaku,

Baranki i jajka, 
Cykatę,

Kwiatki i mączek
kolorowy poleca J578)

S. Sobeski.
Pończochy, szkarpetki, 

gacie, rękawiczki niciane, kra
waty, bawełnę: estrem, rozmaite 
nici, grzebienie poleca tanio
(¿75) J. Pawłowska

ulica Wrocławska Nr. 6.

•I. Hirner
Rn« .Maren t« Nu. 4 w Paryżu.

Barwnik Roślinny 
żółty

do kolorowania masła i serów, 
uznany tu dobry i nieszkodliwy przez 
komisyą zdrowia publicznego i szkołę 

agronomiczną w Grignon
Barwnik ciekły na wędzie 

do farbowania śmietany i 
mleka, do serow i masła litr 4 franki.

Barwnik ciekły naalkoholu 
do dystylarni, litr 8 „

Barwnik ciekły na oliwię
śmietan na masło litr ; 10 „

Barwnik gęsty jak ciasto do 
farbowania masła już zro 
hionego kilo (2 funt.) 12 „ 

Zdatny (576)

kowal
znajdzie natychmiast pomieszczenie 
w majętności Zakrzewskiej pod Kłe
ckiem—zgłoszenia franco do zarządu.

i

Drukarnia

J. Leitgebra
■w Poznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich,
a mianowicie:

czasopisma, dzieła, 
rozprawy,

cenniki, rachunki, kwity,
wszelkie etykiety itd.

Pieczęcie kościelne
wedle przepisu, stemple i inne 
podobne rzeczy dostarcza tanio 

Poznań, Wrocławska ul. 38.
D20) U. Ii 111«.

Świeże (54°) 
drożdże funtowe

białe i silnie działające, do placków 
i bulek wyborne, funt po 40 fenygów 
od dziś poeząwszy codziennie świeże

Tli. Holienbergera
fabryka Wrocław, Werderstr. 5a.

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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